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Ledwo Alfred de Musset  się 
oddal i ł ,  gdy między dwoma sła- 
wnćmi romansów autorami , 
wszczął się wielki spór o wyż­
szości talentu Serilij na Derivissem , 
dwoma basami wielkiej opery. 
Nie wchodząc w sprzeczkę, wspo­
mnę o Autorach.

Pićrwszym (pomnę o wyż­
szość Serdy  ut rzymywał)  był 
Fryderyk Soulić. Auto r  ten pier­
wszy może pojął prawdziwe po­
słannictwo rom ansu ,  uważając 
go za rodzaj równy starożytnej 
Epopei :  gdyż Epopeja i Romans 
są to dwóch odległych od siebie 
epok jedno-zgodne wyrażenia,  
obadwa bowiem śmiało używać 
mogą tejże samej obszerności , 
sprężystości,  i swobody dowolne­
go przybierania wszelkich kształ­
tów rodzajów i stylów. Im wię­
cej przesądy, cudowność ,  te nie­

zbędne epopei machiny nikną ze 
świat a ,  tym więećj posłannictwo 
romansów,  mogące tysiącznemi 
sposoby dotykać religiją , moral ­
ność, obyczaje,  zasady i same oso­
by, rozszerza się i powiększa. 
Jakkolw iek bądź, przyznać tnusić- 
my,  że udoskonalenie romansu 
winniśmy Wal t e r -S ro t tow i .  Z u ­
chwała nowość pomysłów tego 
au to ra ,  wielu krytyków w A n ­
glii do cierpkiej podnieciła naga­
ny ; lecz próżno: uwielbienie czy­
telników zniszczyło zajadłość 
krytyki ,  i rodzaj W .  Scot ta 
natychmiast  we Francyi naśla­
dowców znalazł.

Fryderyk Soulić pićrwszy swój 
romans pod tytułem Les deux  
cadavrcs, w guście W .  Scot ta 
napisany,  z Angielskich wycią­
gnął dziejów. Smierc Karola S t u ­
arta , w dziesięć lat poźnićj śmierć 
Kromwela ,  posłuży Autorowi  za 
podstawę,  na którą wprowadzi­
wszy wiele podrzędnych zajmu­
jących wydarzeń ,  ubrawszy see-
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nami prawdziwie dramatyczny­
mi , zbudował  dzieło którym się 
dziś l i teratura fraucuzka śmiało 
poszczycie może. Pierwszy ów 
romans  historyczny F .  Soul ie ,  
był tylko zwiastowaniem nastę­
p n y ch ,  których dotychczas sześć 
tomów wyszło. W  romansach 
tych Autor  wyzywając odwieczne 
pamią tk i , żywo maluje istnienie, 
przemiany,  burze , pogody swój 
rodzinnej piowiucyi Langwedo- 
cij. Rzuciwszy na g ru n t  obszer­
ne i silne Getlów i Gallów pod­
s tawy,  wznosi na nich szlachetne 
Kzymn pomniki , na szczycie któ­
rych zawieszając sztandar  Chrze­
ści jaństwa,  wst rzymuje k rwa­
we cyrków igrzyska. W p r o w a ­
dza po tein Gol tów,  i zbytek 
Rzymian cieniuje dzikimi bar­
barzyńców zwyczajami.  Do tak 
juz  różnorodnego układu , p rzy­
daje jeszcze fantastyczne geniju- 
szu orientalnego piętna. W s c h o ­
dnich Arabów s po za Pireueów 
przywołuje , i s kindżałem w j e ­
dnej , s koranem w drugiej ręce, 
na s tarożytną wypuszcza ich 
N a r b o n n ę ; a na pamiątkę ich 
przebiegu , zostawia harde mi­
naretów wieżyczki i lekkie kio­
ski , o które feudalni Panowie 
Francyi  opierając pożnićj wię­

zień sklepiska,  wznoszą na nich 
posępne zamków wieże ,  przez 
żelaznych strzeżone ludzi. O to  
jes t zarys romansu Suthiiniei, 
o którym recenzija fraucuzka 
zbyt mało dotąd wspomniała , a 
który inojeiii zdaniem godzien 
największej pochwały.

Jako autor  romansów,  Soulie 
podług zdania wielu Parvżani- 
nów i niego przyjaciela Woi le-  
willisly, równoważyły  się dziś 
z Balzakiem. iNa wielką sobie 
przylem zarobił sławę w rodzaju 
dramatycznym , przez Kloty Idę 
co tyle wieńców, bukietów,  o- 
wueij , przyniosła Pani Doroat 
aktorce s T e a t r u  Francuzkiego,  
gdzie drama to kilkakrotnie o- 
degrywano.

Wiodący spór s F .  Soul ie ,  
był Emil Souvesl re j  człowiek 
miody,  który niedawno zaczął 
pisać,  i już  pewne znaczenie 
w literaturze fcancuzkićj zajął. 
Pierwszem tego Autora  dzieleni 
był romans podtytułem 1’Echelle 
des femmes ; energiczna i loicznie 
wyrozumowana obrona płci pię­
knej , przeciw uciśnieniu i po­
dległości na jakie zwyczaje spo­
łeczeństwa skazały. Następnie 
pod tytułem Les derniers Brelous, 
napisał dziełko o swćj rodzinnej
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p r o w i n c j i ;  jest (o galery a por­
tretów dawnych Bretonów,  zbiór 
podań ustnych i historycznych, 
a razem księga moralności , i 
chrześcijańskiej poezyi. Os ta ­
tni romans  tego pisarza pod 
tytułem La rnaison rougt , coraz 
większy postęp talentu pokazuje: 
i dziś śmiało Emila Souvest re,  
w jednym rzędzie z Balzakiem,  
Sou lie,  i G.  Sa lidem , postawić 
możemy.  Brak rmi tylko liczniej­
szych płodów, hy znajome juz 
imię s ławnem zostało.

Kiedym się przysłuchiwał w-  
game-ntow Souyesfra na dowód 
wyższości śpiewu Derivixsn przy­
taczanym ,  spostrzegłem zdzi­
wiony, że za zhliżeniem się do 
koła kilku ludzi ,  nagłe niekoń- 
cząc nawet  poczętej myśli Sou­
vestre zamilkł. <T r w o g a  w oho- 
zie ,» (rzekł mi do ucha przyja­
c i e l  W odew i l ł i s t a ,) «nadeszli u- 
» szczypliwi i surowi krytycy; do- 
» weipni rozśmieszający małych 
» dzieńniczków redaktorowie —
» Patrz  jalc Souvestre w pól słowa 
» ucichł;  spostrzeżono nieprzyja- 
» cielą a każdy s tych panów drży
• w duchu , hy mu się jakieś fał-
• szywe o muzyce lub aktorach 
» nie wypsnęło zdanie;  gdyż ju-  
» tro w dzieńniczkach ogłoszone ,

» wystawi łoby go na pnśmiew i- 
•• sk<i całej publ iczności ; z dodał- 
• k i rm ,  że pisząc dobre romanse 
» można nie umićć o muzyce są- 
» dzie. * •—  «W ym ieńże mi proszę 
tych tak dla pisarzy strasznych 
a dla czytelników miłych dzień- 
n ik ą rzy ,»

O w  pogodnej twarzy,  przeni­
kliwego w zro ku ,  jest to E u g e ­
niusz Bril lant,  sławny w dzienni­
kach lekkiej opozycyi. Pracował  
on w Figaro  z 1831) r.  , i w F i ­
garo z 1854  r . ,  a teraz jeśli który 
z małych dzieńniczków wsławia 
się dowcipem i uszczypliwością , 
tarn pewno Briflaut artykuły pi­
sze. Ze wszystkich Paryża dzien­
nikarzy,  on jeden uałepiej zna mo­
że , prywatne  i publiczne życie 
nietylko wsławionych,  ale i po- 
miernych ludzi i tysiące zaba­
wnych anekd ot , i je dowcipnie 
opowiada.  Szczególnie się zaś 
wsławił  sprawozdaniami  sesij 
prawodawczych,  o których sąd 
zawsze trafny oryginalnym przy­
straja kształtem.

Ten co Briflaut t rzyma pod 
r ęką ,  jestlo Altaroche.  Próez 
dowcipnych artykułów które w 
tym dzienniku umieszcza, wsła­
wił się on najwięeój wesołćmi 
uszczypliwymi a pełnemi zapału
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Wierszami. W y d a ł  niegdyś tomik 
wyb orn ych ,  podtytułem Poesies 
poetiqu.es; a teraz większą liczbę 
ulotnych piosnek,  parodyi,  we­
sołych ód , ( odes burlesques)
winniśmy pióru P .  Altaroche.  
Sławnym jest  także łatwością 
przekręcania i kalamburowania 
imion własnych osób, którćmi tak 
częs to,  czytelników rozśmiesza.

P rzy  nim masz młodego Chau- 
de s-Aigu es , który od roku do­
piero wystąpiwszy na widownią 
świa ta ,  tak wielką zjednał so­
bie wzię tość , że dziś jest jednym 
Z naczelnych współpracowników 
Revue de Paris: zwykle zajmuje 
się krytyką.  W y d a ł  on nieda­
wno  wićrszyk pod tytułem Les 
lords de la coupe, błyszczący bujną 
wyobraźnią ,  i gładkim stylem.

W tó j  chwili prowadzona przez 
Did ier weszła do Foyer  Pani 
Dudevanl :  czyli całemu światu 
znajomy Georges  S a n d ,  jak j e ­
den s krytyków w y rz e k ł : K r ó ­
l o w a  m ę ż c z y z n ,  a K r ó l  
k o h i ć t .  Georges Sand jest  ko- 
bićta maleńka,  del ikatna,  twa­
rzy ślachetnćj,  oczu żyw ych,  
kształtnej kibici , ma jak się 
zdaje około lat trzydziestu.  Ub ra­
na była wykwintn ie ,  lecz bez 
przysady, w jedwabną czarną su ­

kn ię ,  z rękawkami obcisło-przy- 
s tającćmi , na niej aksamitna 
zielona manty tka szerokiemi u- 
garni rowana koronkami , i pię­
kny dijamant na czele. W e sz ła ,  
a wnet rój młodych artystów 
w koło ją o toczył , najsławniejsi 
literaci, politycy, wojskowi,  głę­
bokim witali ją  ukłonem , a na- 
koniec i mój przyjaciel W o d e -  
willista przechodząc koło nas 
przywitawszy,  zaczął z nią ro ­
zmawiać;  i porywając mię na­
gle za rękę G. Sandowi przed­
stawił .  Niespodzianie zaprezen­
towany,  s początku się zmięsza- 
łem , musiałem się nawet  mocno 
zaczerwienić,  lecz nabrawszy 
serca, dalej w rozmowę.  Po kilku 
zapytaniach o naszej l i te raturze,  
nizko skłoniwszy się G. Sand 
dodała ,  że po sztuce spodziewa 
się nas obu u siebie mićć na 
herbacie. O szczęśliwy człowie­
ku ! zawołasz może który s czy­
telników;  i spodziewając się po­
dobnej do l i , gotoweś się balo­
nem puścić do Paryża  ! gdyby 
balony przyna jmniej tyle co że­
lazne drogi udoskonalonemi już  
były! Lecz niestety, wdzisiejszym 
właśnie czytani dzienniku,  że 
P. Cocking w Londynie kark z ba­
lonu złamał.
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O s ta tn i  rom ans  G .  Sanda je s t  
M n u p ra t , naprzód  b y t  ty lk o  w  
Revue de deux Mnndes og łoszony  
częśc iow o. Jako  pow ieść M au- 
p r a t  ze w szys tk ich  ro m a n s ó w  
tej a u to rk i  la k  z w y k le  za jm u  ja ­
r y c h ,  jest n a j in le re sso w n ie jszym . 
P a n u je  w  n im  jakaś  zadz iw ia jąca  
i przeraża jąca d z ik o ś ć ,  a l iczne 
m e ta f izyczne  ust<;py, tak  nudne 
u inn ych  a u to r ó w ,  s łużąc w  M nu- 
prac ie  do ro z w in ię c ia  n a jd z iw n ie j ­
szego c h a ra k te ru ,  n ie ty lk o  sm a­
k u ją  lecz kon iecznćm i być się 
zda ją . M ó w ią  ze Sand w  n o w y c h  
p ió ra  p łodach , u s i łu je  p o w ró c ić  
do zasad m o ra ln o ś c i ,  w  d a w n ie j ­
szych je j  ro m a n s a c h ,  nieco za­
n iechanych .  M n u p ra t je s t  już 
p ie rw s z y m  la k o w e j  dążności d o ­
w o d e m . W  m ie jscu  p rze d s ta w ie ­
n ia  m a łż o n k ó w  p o ró żn io n ych  , 
ta jem n ie  na zw iązek  na rzeka ją ­
cych , posw arzonyeh  , i ch c iw y c h  
ro z w o d u  , j a k  m a m y  w  In d y  a nie 
i L e / i j ;  w M auprac ie  Sand p rze ­
chodząc przez rozm a ite  w y d a ­
r z e n ia ,  c iąg le  do sko ja rzen ia  
m a łżeńs tw a  dąży , i w  zakończe­
n iu  do tegoż p rz y b y w a  ce lu . 
W k r ó t c e  zobaczem y ja k  śc iś le j­
sza k r y t y k a  o ty m  rom ans ie  za­
w y r o k u je ?  D o tą d ,  rece i iz i  ja w y ­
nosząc może n a z b y t  szyk i b u j -

ność w y o b ra ź n i  Sanda , n ie na ­
gan ia ła  b y n a jm n ie j  in n ych  w a ­
żnych  w yboczeń . N ie  m yś lę  przez 
to  ub l iżać g e n iu s z o w i  a u t o r k i ,  
lecz sądzę że jeś l i  kogo n iebo 
w yższćm  na tchnę ło  t a le n te m , 
len przed w spó łczesnc in i  i po­
tom nośc ią  s u ro w o  za swe dz ie ła  
odpow iadać  w in ie n .  C i s k r y l y -  
k ó w  eo się o d w a ż y l i  gan ić  tw o r y  
Sanda, je d y n ie  je  ty lk o  pod w z g lę ­
dem s zcze g ó łow ym  a ta k o w a l i ,  a 
żaden z n ich nie za u w a ż y ł  w z g lę ­
du daleko w ażn ie jszego , w z g lę ­
du m o ra ln o śc i .  N ie d a w n o  Pan 
W a ls e h  ca ły  to m  n a p is a ł , w  k tó ­
r y m  rozb ie ra  zgorszen ie  S a n ­
da. T a k ,  w zn io s łą  w y o b ra ź n ią ,  
W a ls e h  pod w z g lę d e m  je d n y m  
g an i i potępia a nie w spom inana  
i s ł o w a , o w p ły w ie  ro m a n só w  
Sanda na to w a rz y s tw o .  M oże  
A u to r k a  b ro n ić  p łody  sw o je  bę­
d z ie ,  p rz y w i le je m  a r ty s ty  u le ­
g łe g o  n a tc h n ie n io m ;  lecz ś w ia t  
A rtyśc ie , n ie p rzyzn a je  p re roga -  
t y w  by m u  wsze lk ie  d o z w o l i ł  
nadu życ ia .  W s p ó łc z e ś n i  o m a ­
m ien i c z a ru ją cym  s t y le m , z łu ­
dzeni in te ressu jącym  u k ła d e m ,  
u w ie lb ia ją  dz iś tw o r y  S anda , nie- 
w ie in  czy  po tom ność podobnież 
o n ich  będzie sądz i ła .

D z w o n e k  s y g n a ło w y  zadzw o-
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miał  się zaczynać5 cała publi ­
czność s foyer  rzuciła się do sali 
t e a t r u ;  i j a  tez z moim W o d e -  
wil l i stą  na nasze pospieszyliśmy 
m i e j s c a ,  a zajęci s z t u k ą ,  da l ­
szych r o z m ó w  i uw ag1 zap rz e ­
s ta l i śmy.  Dopiero w przerwie  
między c z w a r t y m  a pią tym a k ­
t e m ,  przyjaciel W o d e w i l l i s ta  
wskaza ł  mi wpobl izkićj  dolnej 
lo/.y dwie damy  źvwo s sobą 
rozma wia jące .  P i e rwsza  p o w a ­
żna podeszłego wieku była Pani  
Zofi ja G a y  , d r u g a  żywa t rzy- 
dziesto-letnia b londynka  była P a ­
ni Delfina G i r a r d i n , córka po­
przedzającej .

Zofija Gav  dała się poznać w 
l i t erackim świecie ki lkunastu mi- 
łćmi i dowcipoemi r o m a n s a m i ,  
między  klórćmi godne  uwagi  i 
n iedawno jeszcze , bardzo  od p u ­
bliczności p o lu b io n ć m i , są Leo­
nide de M ontbreuse—  Les ma!ho­
urs d ’un amant heurcux  —  L a  Com- 
tesse d ’Egm ont —  L a  Duchesse de 
Chaleauroux. D w a  lub t rzy  lata 
t e m u ,  Pani  Ciay nacze lnym była 
redakto rem dowcipnego  dzienni­
c z k a ,  pod ty tu łem Lescauseri.es 
da henn monde. , pomimo jedna k  
p ięk nośc i , wesołości i inleres- 
s o w n o ś c i , dziennik tcu u p a d ł ,

sprawdzają c  niejako parodiją sła- 
wiifirn wiersza Kazimierza  De- 
l a v i g n e , s t r a je d i j  /es E nfants  
d ’ E douard.

Qaand its oni tani d’esp r it, 
les jn u rn a u x  riren t pen.

Pani  DelKna G i r a r d i n ,  w y ­
daje każdego  czwar tku  w dz i en ­
niku /a Presse, a r tykuły  o m o ­
dach ; widno  w nieb lekki styl 
s t rus iego  p i ó r a ,  które jedynie  
pisząc o kokardach  , kołnierzy­
kach , mantv l lacb  i I. p. w dzi ę ­
cznie je  limie przystroić.

Na balkonie p ie rwszego  pięt ra ,  
spos trzeg łem modnie pr zys t ro ­
joną młodą  kobietę , która ciągle 
podwójną  przy oczach lorne tą  
po rozmai tych wodzi ła lożach.  
Zdję ły c iekawością , i n ićmogąc  
z rozumieć lak ciągłego po lo­
żach przczoru , zapyta łem p r z y ­
jaciela wodewi ts ły .  «rl o jest P an i  
Konstanc!ja A u h e r t ,  córka księ­
żny d’A br an te s  (w d o w y  po J e ­
nerale  J u n o t ) ,  s ławna  mód r e ­
daktorka .  A r ty k u ły  jej  w leni 
przedmioc ie  zwykle  wfeui l le to-  
nach dziennika Temps umieszczo­
n e ,  bardzo  są w z i ę t e ,  bo bez 
przesady  i zrozumiałe napisane , 
ł a two wykonanymi  być m ogą .  
Konstanei  ja Auber l  s siebie była
ubogą, bo Jenerał Junot po śmier-
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ri mnóstwo długów i zawikłane 
intercssa rodzinie swojej zosta­
wił ; lecz feuillelony mód prócz 
s ławy,  znaczny majątek reda- 
kl .orce zbudowały ; iio skoro raz 
jej zdanie za wyrocznią mód u- 
znanem zosta ło , rozmaici a tak 
w Paryżu liczni kupcy nowości 
do Pani Auber l  udawać sit; po­
częli. I t a k ,  wynalazca jakiegoś 
nowego kształtu meblu , posłał 
jej w podarunku zupełny do sa­
lonu g a r n i tu r ,  by mając wzory 
przed oczyma, wynalazek ogłosić 
i kształt dokładnie opisać mogła.  
Zn ow u  obic iarz , chcąc świeżo 
sfabrykowane obicia wyprzedać ,  
okleiłjćj bezpłatnie salony i przed­
pokój ; nazajut rz ićż Puryżanie 
czytali w dzienniku Temps a r ty ­
kuł ,  pod tytułem Amcublemenl, 
W którym jakby od niechcenia 
adressa i pochwały owego sto­
larza i obiciarza wrzueonemi by­
ły. Serwis pyszny nagrodził  zrę­
czne wspomnienie o trafnym 
naśladowaniu chińskiej porcela­
ny.  Znów modniarki (marchan- 
des des modes) , bielizniarki (lin- 
geres) posyłają Pani  Aube r t  na 
wzór niby do jćj postawy przy- 
rohione s t ro je ,  które autorka 
pochwałami i artykułami płaci. 
JNowo poczynający Jubiler chcący

dobrą sławę i wziętość sobie 
z jednać,  nie omieszka podarunku 
przesłać Pani A u b e r l ;  i tym po­
dobnie wszyscy co jej prolrkcij 
i pochwały potrzebują ,  (a takich 
mnóstwo w P a ry żu ) ,  nie zanied­
bują częstćmi dat kami na łaskę 
wszecbwładczyni mód sobie za­
rabiać. Tym sposobem Pani  A u ­
bert nielyiko dom przepysznie 
u b r a ł a , uielylko stroje często 
odmienia , i zbytkowe prowadzi 
życie łecz mając aż nadto owych 
mód przedmiotów,  w brzęczące 
je przemićniła złoto i kapitały 
sobie tw orz y ;  tak to w Paryż u ,  
kto podobnej jak Pani  Auberl  
dosięgnie sławy,  pióro jest mu 
niewyczerpanym kapi tałem,  co­
dziennie czyste wnoszącym do­
chody; słowem Paryż  ogromnym 
jest targiem , w którym byle ta­
lent (lecz istotny) kupiec,  nie­
zawodnie się znajdzie.

Zasłona się podniosła,  zaczęto 
piąty akt Huge no ló w ;  cały od­
dany muzyce ,  puprzestałem ii- 
ważać na osoby, pewny że wczasie 
pobytu w Paryżu , wydarzy ni i 
się niejedna sposobność widzeniu 
zhlizka znajomych w li teraturze 
francuzkiej pisarzy, a przy po­
mocy przyjaciela mego W o d e -  
wi ll isly;  obeznani się z nimi i
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z ich dz i e ł a mi ;  p r z e z c a ł y  tedy  pirj- 
ty ak t  oka ze sc eny  n i e  sp u ś c i ł e m .

N a r e s z c i e  s z t u k a  się skoń czy ła ;  
w r z a w a  o k l a sk ów  nape łn i ł a  sal*;* 
i k iedy un iesi en i  s łu c h ac ze  z a ­
częl i  p i e r w s z y c h  a r t y s t ó w  w y ­
w o ł y w a ć  , j a  s p rzy ja c ie l e m "  o-  
dcwi l l i s t ą  w y s z e d ł s z y  s s a l i ,  w  
s i en iach  u d o ł u  w s c h o d ó w  s t a ­
n ą ł e m .  T u  w s z y s t k o  co P a r y ż  
n aj s ł aw  n ie j s z eg o ,  naj  p i ę kn i e j sze ­
g o  ,  g ł o ś n e g o  z b y t k i e m ,  s m a ­
k i e m ,  w y k w i ń l n o ś e i ą  w  sob ie  
m i e ś c i ł ,  z  r ó ż n y c h  d r z w i  na o b ­
s z e r n e  w y s y p a ł o  się w s c h o d y .  
J a k  na w y s o k i m  i s z e r ok im  o r a n -  
zer i j  a m f i t e a t r z e ,  ty s i ące  k w i a t ó w  
ró żn o- fa i  h nćm i  j a ś n i e j ą  g ł o w y ,  
tak na  o b s z e r n y c h  t e a t r u  w s c h o ­
d a c h  , w z n o s i ł y  się s t o p n i o w o  
s t r o j e ,  s z a l e ,  p i ó r a ,  w s t ę g i ,  
bi j  •szczące s k am ien i  i z ło ta o- 
zdo by  ; a j a k  s t egoż  o r a n ż e r y j -  
n e g o  a m f i t e a t r u ,  mi łe p ły n ą  w o ­
n i e ;  t ak  nad  ow ó mi  w s c h o d y ,  
u l a t y w a ł y  u ś m i e c h y ,  sp o j r z e n ia ,  
p i e szczone sz cz eb i o t l iw e  g ł o s y ,  
i i nęzk ie  i p ow aż n i e j sz e  ec ho .  
W i e ł e ż l o  l a m  r ąk  p o ta je m n ie  się 
w z a j e m  ś c i s n ę ł o ,  wiełeż lo  c z u ­
ły c h  bi lec ików w  a k s a m i t n e  w e in -

kn ę l o  s ię  r ę k a w k i  wie łeż lo  o c z u  
s łodk ich  w y r a z ó w  n a t ł ok  ludz i  
p r z e r w a ł o  i z a m i e r z o n e g o  nie 
do lecia ły ce lu .  T y m  e z as em  t ł u m  
c o r a z  się z m n i e j s z a ł ,  p r z e r z a -  
d z a ł ,  z n i k a ł ,  m y  leż t akże  za  
n im  posp ie szy l i śmy ,  i f i j ak rem 
do  P a n i  B a r o n o w e j  D u d e v a n t  
na h e r b a t ę  j a  i p rzy jacie l  mój  
W o d e w i l l i s l a  po je ch a l i ś m y .

Z M I E N N O Ś Ć .
Z G O E T H E G O .

W  kąpie l i  t u  do m n ie  ja k  wdzięcznie  
( tam  zdała  ,

W y c i ą g a  r a m io n a  s r e b r z ą c a  s ię  fa la  ,
I ig r a  k o to  in n ie  b ł y s z c z ą c a  jak  t ę c z a  ;
L e c z  w i a t r  j ą  p o p y e h a ,  n u r t  r z e k i  p o r y - 

( w a  ,
U c ie k a  o d e m n i e  —  l e c z  d r u g a  n a d p l y  

( w a . . .
T a k  m i ja  i w r a c a  s e r c  r o s k o s z  m io d z ie ń  

( c a .

A j e d n a k  m a r n u j e s z  n i e b a c z n y ,  ż a ło s n y .
P i e r z c h l i w e  g o d z in y  p r o m ie n n e j  tw e j  

( w io s n y ,
Ż e  p ło c l io  s ię  r z u c i  k o c h a n a  w i c t r z n i c a  ;
P o c z e k a j  ! s z c z ę ś l iw e  n a d p ł y n ą  z n ó w  

( c h w i l e  ,
P o i g r a  s ię  z d r u g ą  t a k  s ł o d k o  i m i le  ,
J a k  g d y b y  to  p i e r w s z a  d o p ie ro  d z ie w ic a .

W K u A K O W I E ,  C/.IOINKAMI JÓZEFA CzECHA.


